KORRESPONDENT 


HANDLOWY, PRZEMYSZOW Y 


Korrespondent Handlowy Prze 


Dnia 16 Listoż da 


e Z EEEE 
W Imieniu Najjaśniejszego 
MIKOKŁAJA Igo 
CzesARZA WszecH Rossji KRÓLA POLSKIEGO, 
etc. etc. 
Rada Administracyjna Krótesiwa Polskiego. 


etc. 


Zważając, że istniejąca w mieście KŁomży taryfa do pobo- 
rzecz Skarbu Królestwa opłat targowego i jarmarcznegu, 
ro odu swojej niedokiadności staje się przyczyną ciągiych 
z nieporozumi,n i zatargów pomiędzy poborcami i kontry- 
P inani; że nadewszystko taryfia ta, jakkolwiek oddawna w wy- 
bue pý wprowadzona, nië jest jednakze dotąd przez żadną Wwyż- 
kol ładzę potwierdzona; na ut zynione w tćj mierze przez Kom- 
missjè Rządowa Spraw Wewnętrznych i Duchownych przedsta- 
wienie, postanowiła i stanowi: 1 s 
Artykuł 1. Dotychczasowa do poboru opłat targowego i 
i arcznego w mieście Łomży taryfia niniejszćm w zupełności 
ię rh Stb Art 2. W miejsce takowćj, zaprowadzonym być nia 
yan i EE opiat, według zatwierdzającćj się taryffy, a 
RRN pe 1) od tasu wielkiego kupieckiego kop. 15; 2) od ta- 
ae 7 jeckiego kop. 7 i pói; 5) od stolika drobnych to- 
a raa s , 3 4) od przywiezionćj na sprzedaż fury produktów 
MeT kike rodzaju towarów kop. 5; 5) od konia lub bydlęcia 
ań SE lub handel luzem przyprowadzonego kop. l; 6) od 
a adzy cielęcia i jednćj sztuki trzody chlewnćj kop. Iq2.-- 
podj Wymienione w poprzednim artykule opłaty, pobierane 
66 mają tylko w dni targowe i jarmarczne od ludzi obcych do 
miasta Komży przyby wających —Art. 4. Ogłoszenie i wykonanie 
niniejszego 2 sped ZO Rządowćj Spraw Wewnę- 
znychci showvych poleca się. 
pt ole 6 24 października (5 listopada) 1844 r. 
Namiestnik, Jenerał-Feldmarszałek (podpisano) Xżę M Gi kiy 
< p. o. Dyrektora Uiównego, Prezydującego w Kommissji 
Rządowćj Spraw Wewnętrznych i Duchownych, j 
i Jenerat-Lejtnant, Senator (podpisano) Pis SEW: 
Bekretarz Stanu, Radca Stanu (podpisano) 7. Le Brun. 
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Odpowiedź na arlykuł: Jaki 'oń ma być użyty do poprawienia 
ras naszych koni, Ws:hodni czy Zachodni? 
(Ciąg dalszy.) 


Pan Kołaczkowski wątpi o tém ażebyśmy koni praw dziwe- 
go czystego pochodzenia z Anglji dostać mogli, lecz tylko mię- 


sze. 


sky ky. d ROLNI CZ Y 


N 89. 


(': razy na tydzień przy Ga- 
zecie Warszawskiej. 


£toku SAA. 


M 


Nikt jeszcze nie wątpił o tćm ażeby w Saxonji nie 


zna nabyć owiec prawdziwego hiszpańskiego pocłodze 


A A A i py F rt nia; na- 
bycie zaś koni angielskich pełnćj kewi nierównie jest pewńiej 
sze jak owiec w Saxonji, ponieważ rodowody tychże nie Bey 


watńie lecz publicznie prowadzone są przez zaprzysięgłe do te 
go osoby. 7% opisu mojego koni angielskich na str. 39 wywodzi 
pan Kołaczkowski: „że w jedném miejscu przedstawiam rase kę. 
ni w Anglji w najwyższym stopniu udoskonaloną a w adkiero 
wyznaję jak wiele Anglicy mają kulfonów. 'To co na str. 39 na- 
pisałem każdego przekonać zdoła, że rzecz bezstronnie uważa- 
łem i bynajmnićj jeszcze na myśl mi nie przyszło, ażebym miał 
dowodzić, że każden koń angielski pełnćj krwi jest wzorem de: 
skonałości. 


Wlaśnie to stanowi doskonałość chowu koni w Anglji, że 
== gonitwy pomiędzy tysiącami tylko jakąś część, jako naj- 
epsze do chowu, wybrane zostają, reszta zaś używa się dozwy. 
kłych usług. Podlug pana Kołaczkowskiego zapewne to leb == 
Jest system gdzie same ty.ko są kulfony, a wszystkie za ac: 
nale uważane bywaja. Podobnych przykladów nie daleko wk 
szukać trzeba. Pytam się w końcu czyli w Arabji nie GAĆ 
zwanych przez pana Kolaczkowskiego kulfonów Nie zawod i 
więcćj daleko jak w Anglji. i NAA 

W ystępując ; rzeciw zbytecznemu wzrostowi kor 


> n Ki : i angielskie 
który nie czyni ich zdatnemi do naszych potrzeb, d gielskich 


odaje p: Ko- 


łaczkowski iż: „sila do pewnego stopnia lubi nawet że tak po 
wiem być zkoncentrowana, a na dowód przytacza: Lew 2 
l f 


cięża wielbląda, nosorożca, a nawet słonia, choć jest daleko 
mniejszy, i koń mniejszy nie jednokrotnie przezwycięża wieksze- 
go.* Pan Ostaszewski porównał siłę konia z zającem, lisem 
sarną i wilkiem co już wyjaśnionem zostało; pan Koiaczkowski 
doszedł w porównaniu aż do Iwa, wielbl:da, nosorožca, a na- 
wet i slonia. Dziwna to prawdziwie jest rzecz porównywać 
siłę konia z drapieżnemi i dzikiemi zwierzętami, nawet obcych 
części Świata, kiedy mamy zwierzeta domowe i gospodarskie u- 
żywane do jazdy i zaprzęgu z któremi (nie chcąc już robić 
równania sily konia z koniem) właściwićj by je porówna 
żna jak np. z wolem lub z mułem 


po- 
é mo- 


Gdy zaś panowie Ostaszewski i Kołaczkowski przeszli tak 
liczny szereg zwierzat porównywając ich siłę z siłą koni 
wszy począwszy od zająca doszedł do lisa, sarny, wilka 
poczawszy od lwa, doszt dł do wielb.ada, nosorożca, a w końcu 
nawet i słonia, a o istotnćj sile wszystkich tych zwierzat nic c 
nie powiedzieli, niechże mi wolno bedzie (chociażby dla rozryw. 
ki czytelnika który czytańiem tak suchej materji pewnie RAA" 
dzonym jest), takżeprzytoczyć i zrobić porównanie siły pr 
zwierzęcia z koniem. AC 


a, pier- 
, drugi 


y ; t iego 
A ponieważ podług pana Kolaczkowskie 


go siła lubi być skoncentrowaną w małym organizmie, przetoma p wszechnione jest. W Rossji Wiatskie kanie policzone są do 


leńkie obiorę zwierzątko to jest pehle. Wykładając 


am w 
Wiedniu Zoofizjologję profesor Erdclyj objaśniająe siłę a u- 


larną doszedł w porownaniu w końcu aż do owadów. Ile sobie 
przypomnieć mogę dowodził, że podług doświadczeń stawneg 


jwytewalszych i nazywaja się końmi obrocznemi t.j. wycho- 
wanemi/ód młodości na obroku czyli ziarnie. Każden włościan 
Wiatski karmi swego konia dobrym owsem i sianem i z tąd po- 
chodzi siła jego. Najlepsze zaś konie tćj rasy nie w Wiatskićj 


badacza natury Haller, siła muskularna odwrotny zzchowuje stoż 7 leezów Permskićj Gubernji 0700 wiorst dalćj od Wiatki nad 


sunek do małości tych zwierzątek, to jest: czćm mniejszy owa 

tém większa jego stosunkowa siła muskularna. I tak np. pchła 
70 do SO razy większy ciężar pociągnąć jest w stanie jak sama 
waży. W tym stosunku koń ważący.tylko 5 centnarów powi- 
nienby 40) centnarów pociągnąć.  Pchła skacze 209) razy dalej 
jak dlugość jéj ciała wynosi _W tym więc stosunku koń dłu: 
gości 3ch łokci jednym skokiem powinienby 6:0 łokci skoczyć; 
gatunek szarańczy 250 razy dal-j skoczyć jest w stanie jak dłu- 
gość jćj ciała wynosi, jednym skokiem skacze 2 Ip: do trzech 
iokci. Profesor Bradlej przytacza przykład nadzwyczajnćj si- 
ły muskularnćj owada tak zwanego jelonka, który | seczkę ma- 


jącą póltory stopy długości a pół cala grubości nie tylko po- 


ciągnął za sobą, lecz z tymże ciężarem na kilka łokci w górę 


poleciał, Sławny badacz natury: Łineusz dowodzi: że gdyby 


słoń w stosunku swego wzrostu taką silę jak podobny jelonek 
posiadał, bylby w stanie obalać góry i skały. My od konia wpra- 
wdzie wymagamy siły jak największćj i to słusznie, ale nie si- 
iy, lwa do pogromienia i pożerania innych zwierząt, lecz sily 
polrzebnćj do rozwinięcia jak największćjszybkości i.wytrwalo- 
sci wbiegu. Ja zawsze porównywam konia z koniem jeżeli zaś 
pan Kolaczkowski chce porównać konia zdzikiemi zwierzętami 
to i na to pozwalam i pytam się, kto jest szybszy czyli lis, wilk 
sarna, lub jeleń? Pomiędzy temi czterema gatunkami zwierzat, 
stosunkowo zawsze większe jest szybsze od mniejszego, a nie 
mniejsze od większego. Czytamy dalćj: „Sam nawet ogrom i 
aiężar takiego konia staje mu się zawadą w rachu.* 

V tém miejscu chyba mowa jest o ciężkim aaprzeżnym 
koniu, czyli może tak zwanym karowym angielskim. inaczej rzeczy 
zrozumieć nie mogę; koń zaś angielski pelnćj krwi który w $ 
do Y minutach milę naszą ubiedz może, koń połowćj i 3j4 krwi, 
który przy polowaniu przeskakując z jeźdźcem płoty i rowy 
zwierza dościza, koń z<przężny angielski np. na poczcie który 
w godzinę 2 Ij2 do 3 mil naszych biegnie, przecież nie zostanie 
przez p. Kołaczkowskiego policzony do ogromnych i cieżkich. 
Cóż to za porównania Nikt ciężkiego zaprzężnega konia nie bę- 
dzie porównywa! z koniem szlachetnym w szybkim biegu i tak 
przeciwnie. Każden gatunek zwierząt innym sposobem swa si- 
ię okazuje i o nićj przekonywa. Lew jest najsilniejszy ponie- 
waż oniemal wszystkie inne zwierzęta pogramia i zwycicża, wg- 
tpić jednak należy ażeby w zaprzegu okazał sie silniejszym jak 
koń. Widzialem w Wiedniu, że jeden koń salżburzski poci gnął 
brykę (wprawdzie niedaleko tylko dla próby) na której $0 cent. 
było ciężaru. Lew by tego może nie dokazat, a pomimo tego, 
ze potrafiłby w sile zwyciężyć i zadusić tego konia. Ven koń 
nie małą musiał posiadać silę, lecz w biegu nie wyrównałby A- 
rabowi któryby i czwartćj części tero cicżar z miejsca nie ra- 
szył. Alezo więe wyplywa, że nawet różaych zatanków koni 
co do ich siły pomiędzy sobą porównywać nie można, a tém 
mnićj z innemi zwierzetami, jak o tćm w wyjaśnieniu na uwa- 
gi pana Ostaszewskiego już była mowa Czytamy dalćj: „„Sła- 
wne równie rączością jak i wytewałościa chociaż nie piekne, 
w iatskie konie; nigdy miary średnich koni nie przenoszą. 

Niewiem czyli pan Ikołaczkowski był w Wiatce, ja w nićj 
byłem, kupowałem (am konie-i znam je mnićj więcćj. Miałem 
sam czwórkę tyebże nabyta w Wiatce, która przez lat 4 jeź- 
dziłem i mogę i 6 tych koniach pomówić z doświadczenia, 

Wiatski koń niezaprzeczenie wielką ma wartość dociężkićj 

Wwytrwałćj pracy i życzyłbym ażeby każden z wlościan w na- 
izymm kraju miał wiatskie konie do pracy, tylko że takie lepsze- 
80 utrzymania potrzebuja jak pomiędzy naszemi włościanami u- 


"w 24 godzinach odbyłem. 


rzek% Ong znajdują się i nazywają się z tąd w Rossji obwiń- 
skiemi konmi. 


z Pomimo tych dobrych własności i przymiotów które ce- 


po) 


nić umiem, nie przekona mię jednak pan Kołaczkowski ażeby 


_„Wiatskie konie bardzo byly rącze, chociaż swoją czwórką kilka 


razy podróż z Janowa do Warszawy mil 2: w trzech popasach 
Pan Kołaczkowski by to nazwał go- 
nitwą, podiug mnie jestto bardzo zwykła Jazda. „Przejechać tę 
odległość w 15 godzinach jednemi konmi to jest Jazda, w któ- 
"rej konie siłe, szybkość i wywwałość rozwijają Pan Ostaszew- 
ski wystawił nam-za wzór konie słowackie. Pan Kołaczkowski 


—wiatskie, ja pozostaję przy angielskich i pewny jestem że będze 


w ich posiadaniu arabskie, sławackie i wiatskie niemi =ejsidaió 
można. Dalļéj dowodzi pan Kołaczkowski że: „w naszym kraju 
i w Warszawie nie są tak potrzebne roste pojazdowe konie jak 
w Łondynie.ć To rzecz pewna, że Londyn mający blizko dwa 
miliony ludnosci pewnie więcćj podobnych koni potrzebuje jak 
Warszawa, mająca nie 200,90. jak pan Kolaczkowski nadmienia, 
lecz razem z Pragą około 138,690 ludności. ‘Fo zaś nie poctz- 
ga za sobą aby wcale nie były patrzebne. Owszem polszębne 
Są, kupują ich za granicą i dosyć drogo płacą, a ko Giże Ehad 
że ich nie mamy i niewychowujemy w kraju. Czyliby uie lep a 
bylo ażeby kupowane były w kraju naszym i wydawane Móch 1, 
pat! i i z ie tiy szczerbkiem 
pieniądze nie wychodziły za granicę. Czyliby to USERA klub 
było dla gospodarstwa wychowawszy parę takich kafo 4 an i i 
powozowych koni, których koszta wychowania ae J p 
dukatów wziąwszy za nie tylko 120 dukatów. Płacą podo DE 
konie i u nas pars 150 do 200 dukatów. Abyśmy ich tylko mie- 
li, jeżeli nie będzie kupców w kraju znajdą się za granicą U- 
step ten kończy pan Kolaczkowski temi siowy: „Lecz na kil- 
ka cugów przedsicbrać hodowlę takićj rasy byłoby szaleństwem, 
byloby wyrażną chęcią zrajnowania siebie.* Nie koników lecz 
koni potrzebujemy w naszych czasach i tylko konie rosłe popła- 
caja ale nie koniki. A zatem ten prędzej zvujnuje SIę, który 
będzie wychowywał koniki po 2°, 25 dakatów, za których ledwie 
się wróci to co wychowanie tychże kosztowało, aniżeli ten któ- 
ry wychowa konia mało co większym kosztem od poprzedniego 
a wrźmie za niego dwa i (rzy razy tyle albo i wiece Dalćj 
ubolewa pan Kolaczkowski nad tém: „że wyścigi nadgrodami 
zachecane i wspierane pocisgną za sobą sprowadzanie koni an» 
gielskich wyścigowych.* Taki istotnie jest cel gonitw ażeby aprak 
wadzić konie pełnćj krwii nawet nie inne w gonitwach udzia 
mieć powinny jak to ma miejsce w Anglji i Ameryce, a w czę- 
ści iw innych krajach. p suni 

Wielką dla kcaja polożył zasługę Hr Andrzej „Zamojski, 
który już do tego pierwszy dat przykład i sprowadził Bem l 
kilka klaczy pelnéj krwi. Ciesze się ta miłą nadzieją, MBR 
lat 3, 4, może już z mlodego potomstwa coś wystapi na wysci-, 
gach warszawskich i że choć jeden obywatel w kraju naszym 
już ješt w posiadaniu koni czystego pochodzenia. Życzyć na- 
leży, ażebyśmy się tego doczekali, ażeby ze Stada ST onej. 
ogiery nie inne jak tylko pelnćj krwi, jako ogiery prowinciona - 
ne do pokrywania kluczy mieszkańców krajowych ma stacje wy- 
sełane były. Wówczas tylko pewni być-możemy, że udosko- 
nalenie chowu koni w całym kraju prawdziwy 1 prędki uczyni 
postęp. Dla dobra kraju szczerćm mojem jest zyczeniem ażeby 
iu nas na wzór za granicą uformowało się Towarzystwo i za- 
kupiło ogiery i klacze pełnćj krwi, któreby po SPORACH 
znowu przez, licytacją sprzedane być mogły jak to w innych 
krajach ma miejsce. Dalej czytamy: „Piękne to zaiste jestigrzy* 


— 


; 
aaeh Nice Pai nm eh Rozpetr'my sie więc za- 
nasze kieszenie“, a W dalszym ciągu: w» rozp E ET REE Hem 
Wczasu i jeżeli mamy się bawić w bei cw lets Gii póki 
zgoda, a jeżeli pożytku chcemy, to co zau snalikami:* 

czas jeszcze, pókiśmy się jeszcze nie zart! omyślałem sobie że 

Przeczytawszy początek tego Bt Pakai e P EAE 
p. Kołaczkowski przynajmnićj z BE mia „żyło Pło +4 
rzeczywisty wyścigów konnych poty n amer aria i B 
dłem gdy po przejrzeniu wszystkie! spr ży l pri tk 
ani w liście członków rzeczywistych “ani LAS - a aj: cję 
Kołaczkowskiego znaleść nie mogłem. Ja sni p pk J A 
rzekać na to że gotitwy za kö śztownem si iai neti nip Jeg 
id RER - haimyićjszej cześci do nich nieprzyczynił się. 
kieszeń kiedy w najmnićjszćj Cze! k zaa AT 4 

Przemawiać zsŚ w imieniu Iphyc w tym break 2 rh by 
zdaje się być w swojćm miejscu, a jeszcze ah iero gp nat 
radzać innym ażeby do gonitw ma przyczyniali się L colnę 

ki jeważ sami nic nie dajemy. s 
E Aies ANNC jeremiady i proroczego srie pP- 00 
kowskie o, cieszę się nieomylną nadzieją, ze ZO ofi rid sk : 
istnieć i trwać, lecz z każdym rokiem doskonalić się dodac ać 
będ». Korzyści jakie z tćj obywatełskićj ias(ytteji 3 pipan 
wypływają, każden bezstronnie myślący przyznać i voki 1 „ea 
trafi. Dwadzieścia albo i sto zł: na jedną akcję wydat u jako 
członek przybrany lub rzeczywisty Towarzystwa, buóhego BR 
zru,nuje, a pożytek wynikający z nich- dla oi aeg 
czony, pomijając to że i w szczególe wyd ste ten wy o. 
sie: W ostatku przytacza pan: Kołaczkowski: „że nawet b 
angielskie tak merynosy, jak lejcesterskie unas się ze i 

Jeżeli tak, jakże arabskie konie utrzymóć potrafiemy: szy- 
siko sie udaje jeżeli tylko stosownie iodpowiednio utrzymanem 
jest. W końcu robi pan Kołaczkowski: jakosię sam, wyraża: bil- 
lans z treści- i esencji mego pisma podanej: na str 55 od Nr. I 
do Nr. 5.1 wywodzi z tego czyli odpowiada: SIA 

ad |. „Że Anglicy pomiędzy sprowadzonemi wsch dniemi 
końmi tylko 3 za zdatņe uznali do chowu to przypisać nale y 
ich dziwacznemu gusfowi i t. d.** EET s 

Nie jest to gust dziwaczny lecz bardzo praktyczny, dobry 
į uzasadniony kiedy się u konia, z pominieniem wszystkiego u- 
waża na jego dzielność i użyteczność w usłudze, a właśnie nu 
io zwracali Anglicy cizgle swoją uwagę którćj dotychez*s z'o- 
ka nie spuszczają j : r 3 r 

ad 2. „Ze gonitwy mają być owym siłomierzem dzielno- 
ci i wyłrwałościć, to już obszernićj jako fałszywe zbitóm z0- 
tało.- Że gonitwy s} prawdziwym siłomierzem u „konia szla- 
Metnego to dostatecznie i dosyć zrozumiale wyjaśniłem i zda- 
je sie, że latwe jest do pojęcia. T N. 

ad 3. „Že powierzchowna piekność u konia nie nie slano- 
wi, to jest prawda, ale że szkaradota krzyża angielskich koni 
iest silnie i stotnie związaną zich wątlością fo druga prawda. 

Cieszy mię mocno, że pan Kolaczkowski przynajmnićj w 
tym jednym punkcie ze mną zgodził six: Ze piękność u konia 
nic nie słanowi. Cieszy mię to tém wiecćj ponieważ caly sy- 
stem chowu koni w Anglji a nawet i gonitwy mimowolnie ja- 
ko uzasadnione i gruntowne uznane być muszą. Piękność w 
koniu nie nie stanowi tylko dzielność, a o dzielności decyduje 
użycie nadzwyczajne czyli gonitwy. "Tem jednćm przyznaniem 
cały przedmiot jest roztrząsniety. Dotychczas albowiem u nas 
jedynie tylko powierzchowna piękność konia wszystko stanovi a. 
W Anglii mówijc o koniu panuje przysłowie: handsome (s o hat 
huudsome does (piękne jest co pieknie czyni.) 

Pięknym Koniem jest ten który coś picknegv wykonać chy- 
fi dokazać jest w stanie. Co do szkaradoty krzyża angielskich 
koni, zapraszam pana Kołaczkowskiego uprzejmie do Janowa, a 
będę miał przyjemność pokazać mu angielskie konie pełnćj krwi 
4 krzyżami równie dobremi, jak u najlepszych koni arabskich; 
wątłość zaś koni angielskich w swojóm miejscu już wyjaśnioną 
została. i 


zysko, bardzo kosztowne na 


3 — 


ad 4. „Ze nie zarzucając co do pochodzenia dwóch pierw- 
szych koni lubo i Bycrli jako zyskany na wojnie pod Wiedniem 
nie ma pewności pochodzenia, fo trzeci Godolphin najpewnićj, 
Że nie tylko Arabem ale i berberyjskim nie był skoro dostał sie- 
do Paryża do dorożkarza a potem na woziwodę do Anzlji, a 
który: właśnie był kulfonem zajęczegó składu i t. d. (i według 
opisu samego pana Kberhard bo gdzież jest pewność pochodze- 
nia,)** 

Dla przekonania że ogier Godolphin, którego p. Kołacz- 
kowskiemu podobało się nazwać kułfonem, istotnie był koniem 
becberyjskim i to nie pospolitym, przytaczam biografię oncgo w 
treści która jest nastypująca: (1) á 

bej -Tunis przysłał w voka 731 Królowi francuzkiemu 
Ludwikowi XV ośm ogierów w podarunku. 7% ośmin niewolni: 
ków którzy z niemi przybyli 7 powróciło do domu, a jeden na- 
zwiskiem Agba, niemowa mający z sobą i kota pozostał w Paryżu, 
a to jedynie z tćj przyczyny, że nadzwyczajnie był przywiaza- 
py do. wspomnionego ogiera, a lubowstęp do stajen królewskich 
był mu zabroniony, to jednakże codzień krążył około stajen'w 
nadziei, że swego ulubionego konia zobaczy i ży? przytem z jal- 
mużny. Pomiędzy temi końmi znajdował się jeden nazwiskiem 
Scham który późnićj nazwany został (Godolphin. Ogier wspo- 
mniony w stajni królewsk éj do najęospolitszych usług był uży- 
wany, a mianowicie do ciągnięcia kuchennego wozu z Paryża do 
Wersalu, był zaś tak złośliwego temperamentu przeciw innym 
koniom i trudny do powodowania, a szczególnićj wówczas gdy 
klacze w bliskości niego znajdowały się, że nadzorca stajen kró- 
lewskich z tćj przyczyny kazał go sprzedać, Zlośliwy ząś cha- 
rakter tego konia już za nadto był znany i nikt go nie chciał 
kupić i dla tego w końcu został darowany kucharzowi królew- 
skiemu. Temu wyrwał z ramienia kawał ciała i przez niego zo- 
stał sprzedany furmanowi wo/ącemu drzewo za 20 talarów. 

W voku 1732 angielski Quaker (kwaker) znajdujący się w 
interesach w Paryżu, odebrał wiadomość, o szczęśliwóm roz- 
wiązaniu swojćj córki (jedynaczki) i podług zwyczaju tój sekty 
postanowił, że swoją wdzięczność ku Opatrzności przez jaki do- 
bry czyn okaże. ą 

W zimnćj styczniowćj nocy wyszedł na miasto i spostrzegł 
wiele ludzi około konia który nie Lyi w stanie wyciagnąć pod 
górę wozu ciężko obiadowanego drzewem, a za to przez woźnicę 
okrutnie zbity został. Ciężar nalożony przechodził wyczerpane- 
już siły tego zbiedzonego konia; przez ustawiczne bicie doprowa- 
dzony został do rozpaczy, zebrawszy ostatnie siły skoczył gwal- 
townie i padł przytem z powodu ślizkićj ziemi nie mogąc się 
podnieść. Ustawicznie i okropnie jeszcze biczowany był przez 
wożnice, a nikt z otaczających nie śmiał go od tego wstrzymać, 
Kwaker widząc tak pielitościwe postępowawie zaproponował 15 
funtów szterlingów za tego konia. Po odprowadzeniu go dostaj- 
ni nabywającego iodebrania pieniędzy, opowiedział sprzedawa- 
jacy, że to najzłośliwszy jest koń jaki mu się widzieć zdarzył i 
najtrudniejszy do powodowania. Jeżeli w dobrym jest humorze 
ciagnie bardzo dobrze; czasami zaś nieużywając największćj su- 
sowości nie z nim poradzić nie można. Przy najlżejszej karze 
zaczyna stekać i jęczyć i udaje wielką cierpliwość dopóki wy- 
przężonym nie zostanie Gdyzaś to tylko nastapi wówczas bi- 
Je i gryzie najokropniejszym sposobem, 


Jeden tylko jest sposób utrzymania go w pokorze to jest 
nie wyprzęzajac go wcale aby się nie mógł położyć, I tak. się 


też z nim postępuje. Koń razem z wozem nocuje 

zaprzężony bedie pomiędzy podwójnemi dyszlami inaczćj Spo: 

czywać nie może jak tylko stojac. W niedziele tylko pozwala 

się maurzynowi Agba wyprzegać go, a w ówczas niewolnik 
Pre . TU Na J PA . a 

koń i kot wielką okazują radość, a ostatni spoczywa na grzbie- 


pod szopą, A 


REM mej ł 


(17 Obszerniejszy historyczny opis tego konia, jego przygód, Życia i charak - 
tera znaleźć mozna w pismie: Hippolngische Blaelter 1830 t, Band, str. 100 
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cie konia.. Od czasu albowiem gdy ogier Scham dostał się do 
handlarza drzewem, Agba obrał sobie pomieszkanie w szopie 
gdzie koń zwykle nocował, a to jedynie w tym celu aby wje- 
go znajdował się blizkości i do niego mógł przemawiać. 
Właściciel ówczesny ogiera, biednemu murzynowi nie tyl. 
ko że nie nie dawał lecz niebardzo był kontent z jego obecno- 
ści, albowiem złośliwy temperament konia przypisywał jego 
czarodziejskim sztukom. Jakże się Agba ucieszył gdy mu 
Kwaker dał do zrozumienia że tego konia nabył i że razem z 
nim i z kotem swoim’ ma się udać do Anglji. Nieposiadając 
się z radości zrzucił zniego ciężki zaprzeg, zaczął go obczysz- 
czać i obcierać całe jego ciało i t d. Po oczyszczeniu konia 
rozpatrzył się Kwaker w swojćm kupnie lepićj. Ogier Scham 
był maści złoto-gniadćj, miary trzymał 15 piędzi, miał biały 
„nak na lewem udzie, ochudzony jak szkielet, ostre i delikatne 
krawędzie i zarysy kości zdawało się, że wystapią przez skórę 
nadzwyczaj delikatną, a po całćm ciele znajdowały się rany z 
bicia i niezgrabnego ciężkiego zaprzegu pochodzące. "5 znacz- 
ućj głębokości piersi o doskonałćj organizacji płuc, a z silnćj 
muszkulatury nóg, szczególnićj zdobrćj budowy zadu o wielkićj 
sile i wytrwałości sądzić było można. Kwakier bez wszelkiego 
wypadku dostał się do Anglji, a ogier Scham znajdował się w 
zamku Hall nad Tamizą w własności swego pana. (D. c. n) 


Srodck przeciw pomorow bydła. 


Tyle klęsk jakie nas dotknęły z powodu ciąglych deszczów 
i ztąd powstałych zalewów obudzają jeszcze obawę rolników a- 
by z złych skutków spodziewanych w tak mokrym roku niena- 
stąpił najdotkliwszy, którym niewatpliwie bylby pomor bydła, 
Dla zapobieżenia temu nieszczęściu ogłaszam środek zaradczy 
już doświadczony, któren dla upowszechnienia wielu obywatelom 
udzieliłem. : psów: a 

Wziąść funt jeden assafaetidy i '5 główek czosnku czysto 
ohranego, zetrzeć to razem i zmieszać dobrze w garncu dzieg- 
ciu; w tak urządzonćj zaprawie maczać śledzie i dawać staremu 
bydłu po jednym, a młodemu po pół śledzia, oraz tą zaprawą 
obsmarowywać bydłu mordy i krzyże. 

Środek ten uskutecznia się na noc w oborach zamkniętych 
i téj nocy nie daje się bydłu paszy i nie puszcza się go do po- 
jenia. 

Porcja tćj miary wystarcza dla (0 sztuk bydła, stosunko- 
wo więc do ilości posiadanego bydla przyrządzić ją należy i w 
ten sam sposób za 6 t godni powtórzyć; radzękupować assafae- 
tida w składach materjałów aptecznych, bo tam tavićj; ja kupu- 
jac do użytku swojego zapłaciłem zł 5 za funt. 

Marcin Ciechanowshi. 
Z BO ŻE 

Wioctaw 9 lislopado. W uplynionym t godniu prawie 
wszystkie gatunki zboża, mianowicie lepsze partje na użytek 
prowincyj zakupywano ciągle, a mimo to ceny ich wcale się nie 
zmieniły. Nowa pszenica i żyto, jak równie nowy jęczmień są 
dotąd powickszćj części tak złego gatunku, że młynarze nasi w 
żaden sposób kupować ich nie mogą. Biała pszenica jest jak po- 
przednio doniesiono po 43—53 srgr., żółta po 39—37 srgr. za 
szefel płaconą. Żyto po 32—36 srgr. ciagle kupców znajduje. 
Jęczmień jak dawnićj po 20—32 srer. Owies chętnie kupowa- 
ny po 17—1V segr. za szefel. Wszystek letni i zimowy rzepak 
przywieziony tu, rozbierają fabrykanci oleju po dawniejszych 
cenach, pierwszy po 62—63 srgr. drugi po 72—75 srgr. za sze- 
fel. Biala koniczyna dotad jest bardzo poszukiwaną, ale już w 
cenie cokolwiek spada, gdyż Tadowania na wodę z powodu spóź- 
nionćj pory sz zarzucane bardzo, a prowadzić lądem drogo ko- 


sztuje i spekulanci na żadnym tergu utrzymać by się nie mogli: 
Notujemy dziś ceny zwyczajnćj po 9 293—111 Ię?, średnićj po 
12—14, bardzo dobrćj po 14 1}2 - 15 talarów za centnar Wat- 
pić należy czylite ceny dłużćj się jeszcze utrzymają, bo w cią- 
gu zimy spodziewać się można znacznych tego ziarna dowozów. 
Okowita 89 pCt.6 talarów wiadro. 

(Gdańsk, 8 listopada. Na naszym targu zbożowym prawie 
żadna nię zaszła zmiana, z zagranicy nie słychać o polepszeniu 
cen, a wszystko co tu wyładowano jest niezmiernie złego i po- 
śledniego gatunku, dla tego chęć do. kupna objawiać się nie mo- 
że. Że szpichlerza zakupiono około 300 łasztów pięknćj, cięż- 
kiej pszenicy po 340 flor. z wynadgrodzeniem za koszta szpi- 
chlerzowe (45 złp. gr. 6 za korzec.) Gospodarze wiejscy skar- 
ża się niezmiernie, bo przy krótk ch dniach nie mogą wykopać 
kartofli, a mróz który od kilku dni się tu pojawił wielkie zrzą- 
dził szkody, i robota również na kilka dni zupełnie jest zawie- 
szoną. bo zimine i mokre powietrze głównie przeszkadza robo- 
tom w polu. Wiele jeszcze wyki, siana i koniczyny stoi w po- 
lu jak również owsa, grochu i jęczmienia. Zasiewy tego roku 
bardzo niedokładnie i zle będą dopełnione, ai nasienie do siewu 
złego jest gatunku, co nie koniecznie pomyślne na rok przyszły za- 
powiada zbiory, jeżeli nadzwyczaj pogodne czasy nie nastaną. 

Wystawiono na przedaż w tym tygodniu 125 łaszt pszeni- 
cy, 161 łaszt żyta, x tego sprzedano: Pszenicy 3 łaszty 1:5 f. 
po 26v flor., 2 łaszty 114 f. po 175 flor., 18 łaszt po niewiado- 
méj cenie i żyta 106 faszt li4 f. po 165 florenów. a 

Na targu miejskim płacono: Za pszenicę 25—40 srgr. Zy- 
to 30—4u srgr. Groch 32—4 srgr. Jęczmień 24—32 srgr. Owies 
17—20 srg. za szefel. Za okowitę przy małym dowozie, żąda- 


ją 16 talarów za 120 kwart 8: pCt Tral. 


KURS GIEŁDY WAKSZAWSKIEJ. 
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Dnia 15 Listopada 1844 roku. 
I. WEXLE. 


Berlin 100 talarów 2 M. 92 |.55]——_|-* 
Gdańsk 300 talarów A v.ęg,; BA © OBI... 
Hamburg 300 m. k. 2 M. 89 ) 5|i39 dd, 
Londyn funt sterlin. 3 M. 6 30] 6 d 
Lipsk 109 talarów 2 M. Ea =D paan M rA 
Moskwa 10:; rub. sr, I M. OO ia 4.25 
Petersburg ditto. [ie > OR CC 88 PI: 
Paryż 300 franków 22M... 74 | 40] 74 | 1o 
Wiedeń 150 złr. è 2 M, si 96 |75 sa. 
Wrocław 100 talar. . į oA: S OZ mA =" 
2. MONETY. r 
Rossyjskie Imperjaly : ; SETE R? 
Holendr. dukaty nowe . . 6. | Z DRES 
ditto stare ważne . . 5 Sj z "MIR 
Frydrychsdory Pruskie A > PY BEE | 4 
Rossyjskie assygnaty > . MŚ Eei AB 
Austryjackie bilety bankowe za 150 złr. . SEZ bAa k 
3. PAPIERY. 
Obligi Skarbowe na 1000 złp. . 3 GAJU | 
A > ni AT ga TOOT ie 5 E. a | | 
Lisiy zastawne białe daw. bez kup. (*) . yä — aS 
4 „ nowe . s i : 14 |83] 14 Isl 
Obligacje udzialowe na 300 złp. - PA kry SB 
Obligacje cząstkowe na 500 złp. . oł Sy AA Pd 
Certyfikaty Banku lit. A na 300 złp. Ng. TL TE CH Z 
Serje wylosow. lit B na 2 0 złp. . AB UE; „aa Żi 
Dowody Kom Centr Likwidac. za 100 złp] 3 |60] 3 |52 


(*) Wartość kuponu kop. 23 56. 


